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Koło Polskie a stan wyjątkowy.

Na posiedzeniu w dniu 27 września zaj­
mowało się Kolo Polskie sprawą stanu wy­
jątkowego Powód do tego dal poseł ks. Fi­
scher, który prosił o pozwolenie wniesienia 
w Izbie interpelacyi w sprawie zachowa­
nia się żandarmeryi w Frysztaku. Poseł 
Ra pa port wyraził przekonanie, że nie na­
leży wyciągać tylko jednego wypadku, 
lecz objąć interpelacyą całą sprawę rozru­
chów.

W trakcie dyskusyi wygłosił poseł Gór­
ski mowę, którą przytaczamy poniżej, we­
dług Czasu:

Poseł Górski podnosi wątpliwości, czy 
interpelacya w dzisiejszym stanie rzeczy 
jest drogą właściwą. Obawia się, że inter­
pelacya da powód do mylnego tłomacze- 
nia rzeczy tak w opinii kraju, jak w par­
lamencie, jak w sferach rządowych. Wielu 
posądzi Kolo o dwulicowość i ehwiejność. 
Uznać należy, że interpelacya jest bardzo 
dobrze napisaną, że zaznacza potrzebę 
i konieczność interweneyi organów wyko­
nawczych, gdy chodzi o bezpieczeństwo 
publiczne i groźne rozruchy, ale z drugiej 
strony trzeba brać rzeczy tak, jak są, że 
po większej Części ludzie nie będą się wda­
wali w ocenianie tekstu, ani stylizacyi in­
terpelacyi, tylko będą podnosili fakt, że 
nawet Kolo polskie widziało się spowodo- 
wanem interpelować o sposoby i środki, 
jakie władze rządowe zastosowały w zwal­
czaniu rozruchów, a to w konsekwencyach 
swycli może dać broń do ręki tylko tym, 
którzy środki, zastosowane przez władze 
krajowe, w zwalczaniu rozruchów starają 
się zohydzić i z tego powodu chcieliby 
rząd w stan oskarżenia postawić.

Interpelacya odnosi się wprawdzie do 
jednego faktu wprawdzie najboleśniejszego, 
najbardziej grozą przejmującego, że dwu­
nastu włościan zostało niewinnie zabitych, 
gdyż nie usłyszeli wezwania żandarmeryi 
do rozejścia się, ale bądź co bądź jest to 
jeden tylko wypadek, jeden epizod, choćby 
najprzykrzejszy w całym szeregu faktów 
i zajść, wywołanych rozruchami, jeden 
szczegół w sytuacyi ogólnej, o wiele donio­
ślejszej, a mianowicie w kwestyi zapro­
wadzenia stanu wyjątkowego w Galicyi 
zachodniej. Wyjmować ten fakt z całego 
szeregu innych i omawiać go osobno, prze­
milczeć o wszystkiem innem, zdaje się być 
niewlaściwem. Dlatego bardziej logicznem 
i konsekwetnem wydaje się mówcy stano­
wisko tych, którzy wprost żądają zniesie­
nia stanu wyjątkowego, a chociaż ich zda­
nia nie podziela, musi je uszanować i u- 
znać jego konsekwencyę, pewną wyższość 
taktyki nad interpelacyą, dającą możność 
do mylnego tłomaczenia i posądzenia o 
ehwiejność i polowiczność albo szukania 
popularności. Popularności i tak przez to 
nie zdobędziemy, a licytować się o popu­
larność z ludowcami, Stojałowszczykami i 
socyalistami byłoby próżnem usiłowaniem. 
Byłoby to to samo eo chodzącemu piechotą 
ścigać sie z kimś, co jeździ na bicyklu. 
Kolo chodzi prostą i naturalną drogą bro­
nienia i strzeżenia interesów kraju, depcze 
mozolnie za każdą sprawą krajową, zosta­
wmy śmiało maszynę popularności tam­
tym. Ze względów pospiesznej pracy par­
lamentarnej uważa interpelacyę za niepo­

trzebną, albowiem ona spowoduje kilka­
krotne ponawianie dyskusyi nad tym przed­
miotem. My dyskusyi w tej sprawie nie- 
tylko się nie obawiamy, ale jej tylko 
pragnąć możemy. Ponieważ jednak będzie 
i tak dyskosya nad przedłożeniem rządu 
o stanie wyjątkowym i nad wioskami 
strony przeciwnej, po co pomnażać dysku- 
syę kilkakrotnie w tym samym przedmio­
cie nad ewentualną odpowiedzią ministra, 
jeśli parlament ma pracować, a nie trwo­
nić czasu na walkach i dyskusyach poli­
tycznych.

Ostatecznie po długiej dyskusyi interpe­
lacyi nie uchwalono, natomiast uchwalono 
następujący wniosek komisyi parlamen­
tarnej :

Kolo poselskie polskie wyraża ubolewanie 
z powoda zajść, które spowodowały zaprowa­
dzenie stanu wyjątkowego w Galicyi. Koło po­
selskie polskie pragnie gonico, by po/rody stanu 
■wyjątkowego ja k  najrychlej ustały. Koło posel­
skie polskie ma najzupełniejsze zaufanie do 
rządu krajowego i imyraża, nadzieje, że Namie­
stnik w właściwym czasie uczyni wnioski co 
do zniesienia stanu wyjątkowego.

Tyle zrobiło Kolo polskie w sprawie 
stanu wyjątkowego. Na początku rozruchów 
stanowcze potępienie, a teraz ubolewanie, 
pragnienie i zaufanie. I to wszystko? A nie, 
wszak jeszcze dowiadujemy się z mowy 
posła Górskiego, źe Kolo weźmie udział 
w dyskusyi nad interpelacyami, które 
w niosą... socyaliści, stojałowszczycy i lu­
dowcy. Przytoczyliśmy naumyślnie mowę 
posła Górskiego, ponieważ ona razem 
z uchwalonymi wnioskami stanowi pewną 
całość i ponieważ w prawdziwie naiwny 
(że nie powiemy bezwstydny) sposób przed­
stawia całą taktykę Koła w tak ważnej 
sprawie, jaką jest zaprowadzenie stanu 
wyjątkowego. My nie chcemy tu występo­
wać przeciwko Kołu polskiemu, nie nale­
żymy też do tych, którzy bezmyślnie wo­
łają: znieść stan wyjątkowy, — ale spo­
dziewaliśmy sic innego wystąpienia ze strony 
Koła. Spodziewaliśmy się, że Kolo rzeczy­
wiście zainauguruje jakąś akcyę celem »u- 
spokojenia umysłów«, o którem się ciągle 
mówi, źe Kolo będzie się starało wejść 
w przyczyny złego, a poznawszy je do­
kładnie, wykorzeniać je powoli. Niestety, 
zamiast tego, dostaliśmy tylko ubolewanie, 
pragnienie i zaufanie. To jest prawdziwie 
mozolne dreptanie, ale nie krok energiczny, 
na jaki Kolo powinno się było zdobyć. Gdy 
się wszelką akcyę i inieyatywę w tak wa­
żnej sprawie zostawia socyalistom, ludow­
com itp., to nic dziwnego, źe cieszą się oni 
większą popularnością u ludu, niż człon­
kowie Kola — wszak to rzecz jasna,, że 
kto jedzie na bicyklu, prędzej od piechura 
przychodzi do celu. A skutek tego jest ten, 
że przy każdych wyborach wzrasta liczba 
mandatów ludzi przewrotu, a umniejsza 
się skupiona, jednolita armia Koła polskie­
go. Ale bo też właśnie takie postępowanie 
Koła jest najlepszą wodą na młyn soeya- 
listów. Oni nie powiedzą ludowi: patrzcie, 
nawet Kolo zabrało glos w tej sprawie, 
lecz powiedzą: gdy wam nałożono stan 
wyjątkowy, Kolo polskie milczało, a kto 
się tylko za wami ujął: oto my!

Poseł Górski wyraża na wstępie mowy 
obawę, by rząd Koła polskiego nie posą­
dził o dwulicowość. Zdaje nam się, że nie 
tylko opinia rządu powinna być wyłącznie 
dyrektywą dla Koła, — wszak jest jesz­
cze publiczna opinia kraju. A ta opinia 
szepce sobie pocichu, że Kolo chce coś

zrobić w sprawie stanu wyjątkowego, a nie 
chce obrazić Izraelitów zasiadających w Ko­
le. To trudno — albo się jest Kołem pol- 
skiem, albo żydowskiem! Myśmy wybie­
rali polskie i domagamy się od niego dzia­
łania na korzyść ludności polskiej! W jaki 
sposób?

Powtarza się często i na różne sposoby 
tę samą piosenkę, źe stan wyjątkowy bę­
dzie zniesiony, »gdy się umysły uspokoją«. 
Cóż zrobiono dotychczas na ich uspokoje­
nie? — zaprowadzono stan wyjątkowy. 
To mało! Kto chce gasić duży pożar, nie 
powinien się zadowolnić wylaniem jednej 
beczki wody: pożar może złagodnieje na 
chwilę, lecz potem znów wybuchnie. Trzeba 
porozrywać ściany palącego się domu, u- 
sunąć wszelki palny m ateryał...  jednem 
słowem usunąć przyczyny złego. Takiego 
postępowania potrzeba w naszych stosun­
kach. Nie można znowu całej winy zwalać 
na agitatorów i zastawiać się tem, że po­
ważniejsi gospodarze nic nie mają prze­
ciwko stanowi wyjątkowemu. Wszak istotę 
ludu stanowi ten szary tłum siermiężny, 
co w najgorszych warunkach, o chłodzie 
i głodzie pracuje na to, by swoją krw a­
wicę zanieść... do karczmy na opłacenie 
lichwy za dług zaciągniony. Tu źródło 
złego. Usunąć demoraiizacyę, wychodzącą 
z karczmy, niszczącą lud lichwą, rozpajającą 
wódką — oto zadanie akcyi ratunkowej, 
do której inieyatywa powinna wyjść od Koła 
polskiego, a nie od socgali stów. Takiej akcyi 
oczekujemy —  to obywatelski obowiązek 
Koła!

Zn a le z io n y  strzępek

czerwonego sztandaru!

Czerwoni wydali ciekawą odezwę we 
Lwowie, za pomocą której chcą ratować 
zagrożone swe życie. Mimo czujności stra­
ży akcyzowej, znaleźliśmy ją na bruku 
krakowskim. Pyszni oni z swem rozumo- 
waniem. Chcą przez zamydlenie oczu ro­
botnikom, podtrzymać dawny swój urok.

Jak zawsze, tak i tym razem zle, jakie 
w kraju istnieje przypisują szlachcie i Je­
zuitom. Trzymają sie dalej swej taktyki, 
źe ten tylko gó rą , kto ma odwagę prze­
wrotnie, głośno i dużo kłamać, ten tylko 
zdobywa i wygrywa, kto nie przebiera 
w środkach i czynach najbardziej cynicz­
nych.

Jednak te wszystkie środki wasze już 
się przestarzały i nie wywierają żadnego 
wpływu na masy. Dziś karma z socyalno- 
źydowskiego żłobu nietylko, źe się przeja­
dła ale nam bokiem wyłazi. Czas próby już 
minął. Robotnicy czekali dwa lata, łudzili 
się wczesnemi obietnicami, czekał lud z zar- 
dżewiałemi pługami na podział ziemi, i — 
nie doczekał się. Jednym i drugim żołądek 
się kurczy, a na to ani w stanie nie wy­
jątkowym, ani wyjątkowym wyście nie 
poradzili.

Frazesy «Szlachta i Jezuici» są zbyt o- 
klepane, aby nimi podtrzymać życie mi­
lionów i ulżyć ich biedzie. «Badenizm» już 
nie zagrzewa do wybuchu roztrzaskanych 
namiętności. Słowo «starosta» nie elektry­
zuje mas, a tylko niekiedy wódka podsyca 
jeszcze bohaterów do czynów krwawych 
w zapasach z swymi braćmi, robotnikami.



Usiłujecie tedy uczynić coś, coby rozruszało  
tow arzyszy , tem bardziej, źe w asz kochany 
«Naprzodek» nie gospodaruje w Krakowie. 
Sięgnęliście po rozum ek do głowy i — w y ­
sunęli kaliber «stanu w yjątkowego». Toż 
to g ra tk a , to rozum  polityczny. D alejże więc 
huzia na  szlachtę, księży, burźoazyę, naw et 
Stojałowskiego. Oni w inni rozlew u krw i, 
oni winni, że p rzym ykano  w więzieniu ty ­
siące chłopów, w reszcie oni w inn i, źe ży ­
dzi śm ieją się dziś w  kułak.

P iszą w odezwie socyaliści, iż są, «skalą, 
na k tórej buduje ludzkość przyszłość swoją. 
Szum na nazw a, tylko na nieszczęście, m y i 
tej ich wzniosłości skalistej pom iędzy sobą 
nie widzim y. Jesteście s k a łą , ale ska łą  
tarpejską,' na  k tó rą  w starożytności w y­
prow adzano n a  k arę  śm ierci przestępców  
i skazańców  i strącano  ich w przepaść, na 
rozbicie. I w y chcecie w yprow adzić ludzi 
na tę skałę przestępstw a, ab y  ich strąc ić  j 
w  p rzepaść nędzy i nieszczęścia.

N asza polska s k a ła , k tó ra  oparła  się 
w szystk im  b u rz o m , stoi i n iew zruszenie 
stać  będzie, bo na szczycie jej widnieje 
k rzy ż  i orzeł biały, i te nas do zwycięz- 
tw a i popraw y doli naszej poprowadzą.

A n a rch iśc i.

S traszna zbrodnia, dokonana na Cesa­
rzowej, odbija się dotąd głóśnem  echem  
w ca łym  k ra ju . Mimowoli nasuw a się myśl, 
czy  nie żądać obrachunku  od w szystkich, 
k tó rzy  powinni mieć silę do w ym uszenia 
poszanow ania p raw  boskich i ludzkich. Bo 
sądząc z dotychczasow ej działalności tych, 
k tó rzy  stoją na  s traż y  poszanow ania p raw  
i sprawiedliw ości, nie m ożem y zaprzeczyć, : 
że godnie odpowiedzieli swoim obowiąz­
kom. — Dziś ro la ich p rzy p ad ła  nam  
w  udziale.

Jeżeli zatem  dziś opłakujem y zgon M atki 
ludów, k tó ra  padła pod m orderczym  cio­
sem m ordercy, jeżeli zbrodnia w yw ołała 
zgrozę i oburzenie, jeżeli nie m am y dość 
słów pociechy dla Jej najbliższych, to do­
wód w y raźn y , jak im  w strę tem  przejm uje 
w szystk ich  o rgan izacya  anarch istyczna .

Zlo, k tó re tępić z g ru n tu  potrzeba, jak  
zaraza , p łynie powietrzem . Te w ybu jałe  
d o k try n y  M arksa, L assa la  i innych, to w y ­
kw it rozpanoszonego socjalizm u, to teorje 
m aterjalizm u, tłum iące i w y ry w ające  w iarę 
z serca  człowieka.

P opatrzm y  na  prostaczków , k tó rych  tą 
s traw ą  karm iono, a zobaczym y ru inę  um y­
słową, fizyczną i obyczajow ą. To dziś nie 
ludzie, lecz na pól zezw ierzęcone potwory.

Socjaliści, pod grozą popełnionej zbrodni, 
w ypiera ją  się anarchistów , a  czyż postę­
pow anie ich jest lepszem? D ośw iadczyliśm y 
tego na  sobie, kiedy nas zaproszonych go­
ści, na w ezw anie jednego z prowodyrów, 
podczas zgrom adzenia w U jeżdżalni, silą 
usunięto. Oni nie w alczą  o zasady, ale siłą 
pięści, rozlew em  krw i, znaczą swoje prze-' 
konania. P a trzą c  na tych  kilkudziesięciu | 
oszołomionych zwolenników socjalizm u, mo­
żna sobie tylko powinszować, że Bóg nas 
s trzeg ł od ty ch  m istrzów  »Czerwonego 
sz ta n d a ru «.

Najlepiej ze wszystkiego ch a rak te ry zu je  
ich zasady  wiersz z »Czerwonego sz tan ­
daru  «:

»Dalej więc, dalej, w znieśm y śpiew:
Nasz szan d ar płynie ponad trony,
Niesie on zemsty grom, ludu gniew...«
Jeżeli nap raw dę chcem y oddać przysługę 

społeczeństw u, to czas najw yższy  opano­
w ać bezpraw ie, ukrócić zw ierzęce chuci, 
i p rzy tłum ić  pragnienie krw i. Czas n a j­
w yższy, aby  usunąć powody niezadowolenia 
a w prow adzić przez w szystk ich  i dla w szyt- 
kich spraw iedliw ość!

Niechże w ięc ci, co m ają stępione uczu­
cie i żądni są w rażeń, w ezm ą na  rozum  
i nie czekają, aż im nad  ich głowam i za ­
brzm i złowrogi glos zastępów  »Czerwonego 
sztandaru« : „Sędziami wtenczas będziem my!u

Robotnik.

Sprawa rolnictwa.
K raj nasz od samego pow stania jako 

państw o, przew ażnie by ł rolniczym . U p ra ­
w a gruntów  stanow iła głów ną podstaw ę 
b y tu  i bogactw a narodowego. Gdy pano- 

! wie w alczyli za w iarę, bronili sw ych  ognisk 
dom owych od napadu  wrogów, najm niej 
za jm ując  się stanem  rolnictw a, w łościanin 
p racow ał na  roli, usiłu jąc w ydobyć z niej 
jak  najw iększe korzyści i dochody. W ów ­
czas jeszcze ziemia nasza by ła  dziew iczą, 
żyzną, nie w ym agała  nadzw yczajnych  w y ­
siłków; ro ln ik  naw iózłszy dostateczną ilość 
gnoju i upraw iw szy  ją  jak  należało, mógł 
się spodziew ać pom yślnych zbiorów. N asza 
pszenica słynęła  daleko i szeroko, a sku ty  
p łynące W isłą do innych  k ra jów  przepeł­
nione w ybornem  ziarnem  polskim, rozchw y­
tyw ano skwapliw ie, było dla ludu, d la c a ­
łego k ra ju  i dla obcych; rolnictw o opłacało 
się sowicie, dobrobyt kw itnął po wsiach, 
pieniądz grom adził się i ro ln ik  pędził ży ­
cie bez troski. Sprzyjał też p ra cy  i klim at. 
Jeszcze istn ia ły  wielkie obszary  lasów, jesz-

Spotkanie.

O! O! A tożbym  się prędzej śm ierci 
spodziewał, niż spotkać cię, tu  w K rako­
wie, kochany  Jasiu. Cóż się z tobą dzieje, 
skąd  p rzybyw asz!

Znajom i uściskali się serdecznie.
- K iedyśw a się zobaczyli, nap ijw a się 

gorzaliny, mówi pan W ojciech, szewc, miesz­
czuch, co poznać po jego bladej, w ynędz­
niałej tw arzy , zgarbieniu i pow olnym  chodzie.

— W praw dzie p ijam  ty lko kieliszek wód­
ki p rzy  obiedzie, ale dla tak  starego p rz y ­
jacie la  odstąpię od zw yczaju , dodaje krępy, 
ogorzały, dobrze odżyw iony Jan .

W eszli do re s tau racy i na  F loryańskiej 
ulicy. Po w ychylen iu  kieliszków pan Ja n  
k aza ł podać po dwie p a ry  kiełbasek paro­
w ych i po kuflu piwa.

Z aczęła  się żyw a pogaw ędka, posypały  
się wspom nienia z daw nych  czasów, kiedy 
jeszcze obadw aj pracow ali, jako rzem ieślnicy.

— Toż to niezadługo up ływ a dziesięć 
lat, jak  ostatni raz, pam iętasz, rzecze W oj­
ciech, wesoło nam  było i o b a j . . .

— Z naleźliśm y się pod telegrafem . Z w y­
kle następstw o jak  się człow iek spije bez 
p am ięc i. . .

— Ba! Aleśm y się p rzy jaźn iakom  nie 
dali, mówi W ojciech.

— Nieszczególne zw ycięstw o, swój na 
swego, to paskudnie. I oni nie wiedzieli 
czego chcą i m y też jak  b a ran y  słucha­
liśm y rozkazu  . . .  D ajm y w reszcie pokój 
daw nym  czasom, jestem  szczęśliw y, źe już 
nie potrzebuję w łóczyć się po knajpach  
i w y p raw iać  aw an tu r. A jakże tam  u cie­
bie. Zona zdrowa? P rzyby ło  co z rodziny?

- M am  dw óch synów i córkę i byłoby 
jako tako gdyby  nie m oja baba, tej n ik t 
nie dogodzi. P rzy jd ę  do domu wcześniej 
z fabryki, to się drze, że roboty nie pil­
nuję, spóźnię się którego dnia dogaduje, że 
więcej dbam  o kolegów niż o dom i dzieci.

— Mój W ojciechu żona dla rzem ieślnika, 
to ten duch w iecznie czujny, w iecznie sta- 
w a jący  p rzy  tobie z radą, p o c iech ą . . .

— Baj, baju, będziesz w ra ju! zaw ołał W oj­
ciech. Że duch to praw da, bo ci odetchnąć nie 
pozwoli, w yspać się nie da, każdy  k rok  
twój śledzi a kieszenie n ieustannie p rze­
gląda, ostatn i grosz dobędzie z kam izelki 
a k rzy czy : P racu j, s ta ra j się, nie pij, nie 
hulaj, jest nas pięcioro, z głodu pom rzem y.

Ja n  m ilczał.
— Czy nie tak? Czy i ta  twoja, p raw da 

p rzysto jna  kobieta, rządna, oszczędna, go­
sp o d arn a , nie tak a  sam a jak  inne. One 
w szystk ie jak  kw oki — zbiera się to w dzie­
dzińcu domu i dalej radzić, o kim, o m ę­
żach. Ten taki, ten siaki. Moja pani mój 
pije a mój to się czasem  i do k ija  dobiera. 
Nic m u nie sm akuje. Mój tam  zje, co m u 
postaw ię ale to nieszczęsne piwo. D oka­
zuję, aw an tu ru ję  się, grożę, w szystko nic, 
daj m u resztkę  na  bombę. O i mój nie lep­
szy, ten znowu nie będzie jadł, nie będzie 
spał, dopóki nie w ypali papierosa. Ju ż  mi 
w domu w szystko przesiąkło dym em , ja  
sam a śm ierdzę tytońskiem  jak  cy g a rn iczk a  
z fabryki.

J a n  uśm iechał się, ale nie p rzeryw ał.
— Czy m am  słuszność? odzyw a się W oj­

ciech.
— Nie b racie  kochany, nie m asz słu­

szności. N arzekam y w szyscy  na  kobiety, 
a  gdyby  ich nie było, tobyśm y pom arnieli!

cze szeroko zieleniały w ielkie błonia i pa­
stw iska, na k tó rych  pasły  się grom ady b y ­
dła, o nawóz n ik t się nie troszczył. Rolnik 
gospodarował nie naukow o, ale zw ycza­
jowo, tak  p racow ał w roli jak  jego dziad 
i ojciec, w iedział że złożyw szy zdrowe 
ziarno w  zoraną, spulchnioną ziemię, p rzy  
opiece boskiej, zbierze w czw órnasób.

Minęły złote czasy, ziem ia nasza coraz 
u trac a ła  swe rodzajne cząstki, swoją silę 
dopom agającą do w zrostu  rośliny, k lim at 
się zmienił, skutkiem  nadm iernego spusto­
szenia lasów, z tąd  też w ylew ały  rzeki, 
obnażały  się z roślinności w zgórza, plomie- 
nie słoneczne w y p a la ły  pastw iska, ro ln ik  
nadarem nie silił się na w zorow ą upraw ę, 
naw óz z gnoju już niedzialał, trzeba było 
użyć innego środka, m ianowicie domięszać 
do g ru n tu  tak ich  pierw iastków , tak ich  
zw iązków  chem icznych, k tó reby  zw iększyły  
żyzność gruntu .

Doszliśm y do tego , że ro la nie daje 
odpowiednich k o rz y śc i, źe obecnie stan 
ro ln ictw a zeszedł na  ostatn i p lan , jako 
źródło bogactw a. R ąk  do p racy  wiele, ale 
p ra ca  niew dzięczna, bo gospodarstwo stoi 
n a  daw nym  punkcie, n a  przepisach  i u p ra ­
wie pierw iastkow ej, kiedy to jeszcze rz u ­
ciw szy ziarno, m ożna było zebrać bez zby ­
tecznych  zabiegów.

N akonieć ' zag raża  nam  k o n k u ren cy ą  
zagraniczna, zalanie rynków  ziarnem  ame- 
rykańskiem . Rolnik zm uszony obniżyć ceny, 
aby  w jakikolw iek sposób spieniężyć swoje 
zbiory, przekonaw szy  się że się mu nie w ra ­
ca- naw et n ak ład  sam ej p racy , opuścił 
ręce i zap rag n ą ł innego zarobku. G rom ady 
poszły do m iast, w y tw arza jąc  tam  nowy 
rodzaj p ro letariatu , inni zaś rzucili o jczy­
stą ziemię przenosząc się do B razylii, lub 
b łąk a ją  się po okolicy, aby  cośkolwiek za­
robić i u trzy m ać nędzne swoje życie.

Spraw a dzisiejszego rolnictw a, to sp raw a 
by tu  lub niebytu, doli lub niedoli całego 
kraju .

Z obaczm y też jak  cc tym  razie  radzi 
sobie zagran ica , k tó ra  również spotkała się 
z w yjałow ieniem  gruntów  a co gorsza 
jeszcze z przeludnieniem .

W e F ran cy i i Belgii n iezakładano rą k  
jak  u nas, nie narzekano, nielam entow ano, 
ale zrozum iaw szy groźny  stan, szukano 
środków  ra tu n k u . W  tym  celu po tw orzyły  
się stow arzyszenia i spółki, k tóre przede- 
w szystk iem  pom yślały  o zgrom adzeniu k a ­
pitałów. Te k ap ita ły  p rzy  wspólnem  poro­
zum ieniu się i miłości ojczystej ziemi, w krótce 
zna laz ły  się w dostatecznej ilości. Prze- 
dew szystkiem  należało ra tow ać m ałe po­
siadłości, clopomódz drobnym  rolnikom, tym  
spiżarniom  i m agazynom  krajow ym . Sto-

— Co znow u ?
— T ak  jest. Chcesz posłuchać to ci opo­

wiem. G dyby nie m oja poczciwa, zacna 
kobieta, m oźebym  został jak im  rozbójni­
kiem albo i anarch istą , i cz łekby dyndał 
w powietrzu, jak  kwiczoł zaw ieszony za 
nogi p rzy  torbie myśliwego.

Jesteś babiarz, gonisz za spódnicą 
i spódnica robi z tobą co zechce sam a. Nie 
w ierzę w te tam  jakieś czulenia się.

— No to nie m am y o czem  mówić. Zo­
stań ty  p rz y  swoim i ja  p rzy  swoim zo­
stanę, zobaczym y kto lepiej na tem  wyjdzie.

J a n  w stał, w ołając: »płacić«!
W ojciech poczerw ieniał niewiadomo czy 

ze złości, czy  ze w stydu  i kiedy Jan  się 
rozpłacił, chw ycił go za rękę:

- Możem głupstwo powiedział, nie gnie­
w aj się. W idzisz kochany  Janie, m y tu 
w mieście ciągle w kłopotach, człow iek nie 
m a hum oru, w ięc teź nieraz w yrw ie się 
z giupiem  słowem. N apijem y się jeszcze 
po kuflu  i opowiadaj. Ogromnie jestem 
ciekaw y.

— Niewiele mi pozostało czasu, p rzy je­
chałem  za spraw unkam i, w ieczorem  w ra ­
cam  do domu, rzekł J a n  w sta jąc  z krzesła.

— Jasiu  kochany  ty  się gniewasz, do­
brze widzę, ale jak  Boga kocham  nie chca- 
łem  cię obrazić.

U całował go w oba policzki i J a n  siadł 
znowu, m ówiąc:

— Opowiem ci krótko moje dzieje od 
naszego ostatniego pożegnania i jestem  pe­
w ny, że zmienisz swoje zdanie o naszych  
kobietach.

(Ciąg dalszy nastąpi).



warzyszenie zakupiło znaczną ilość grun­
tów i postanowiło je podzielić, rozkolonizo- 
wać czyli rozparcelować, jak się dzisiaj 
w yrażają agrarzyści.

Na średnim obszarze gruntu, czyli na 
takiej parceli stowarzyszenie pobudowało 
domy, zaopatrzyło je w zabudowania go­
spodarskie i wszelkie do gospodarstwa po­
trzebne narzędzia, jak równie odpowiedni 
do obszaru sprzężaj, bydło, konie, wozy,
i. t. p.

Powołano do pracy chętnych rolników 
na warunkach dzierżawców dożywotnich 
lub przez pewien okres czasu. Rolnik otrzy­
mywał parcelę zupełnie zaopatrzoną a go­
spodarować'- obowiązywał się według otrzy­
mywanych od komitetu agrarnego wska­
zówek.

Pozornie obejmował on parcelę jako jej 
posiadacz, w rzeczywistości zaś pracować 
musiał za odpowiedniem wynagrodzeniem. 
Ponieważ dostarczano mu wszystko co po­
trzebował, zależało od niego, od jego gor­
liwości, pilności i ścisłości wykonania zale­
ceń, aby praca opłaciła mu się sowicie. Po 
ukończeniu zbiorów i ich spieniężeniu, co 
równie ułatwiała spółka rolnicza, dzielono 
się zyskiem. W tym podziale na jednej 
stronie obrachowano wydatki, na drugiej 
dochody i cenę pracy rolnika, tak, że osta­
tecznie rolnik odnosił korzyść a stowarzy­
szenie miało powrócone wydatki i zyski, 
nadto pewien procent od wyłożonego ka­
pitału.

Skoro rolnik oświadczył chęć zatrzyma­
nia parceli na własność, obowiązywał 
się do spłaty rat, rozłożonych stosownie do 
ceny na lata. W ten sposób Stowarzysze­
nie nie traciło nic z kapitału , bo wracał 
on drobnemi kwotam i, rolnicy zyskiwali 
kawały ziemi doskonałe, naukowo, postę­
powo uprawione, wzmagała się cena sprze­
dażna i wytwarzał się stanowczy opór, tj. 
ratunek przeciwko obcej konkurencyi i na­
pływom obcego ziarna na rynki krajowe.

Spółki rolnicze zaprowadzone zostały 
niezbyt dawno, system nowej gospodarki 
okazał się nadzwyczaj trafnym i pomyśl­
nym, praca na wyjałowionej ziemi wielce 
w ydajną, rolnictwo stanęło na dawnej 
swej wyżynie i groźba zubożenia kraju 
znikła.

Pierwsze próby pomyślne wzmogły ró­
wnie i chęć gromadzenia kapitałów, które 
dotychczas spoczywały bezpożytecznie w 
ukryciu. Ożywiły się nadzieje i dzięki ener­
gicznie zorganizowanym stowarzyszeniom, 
Francya i Belgia stała się wzorem i przy­
kładem, co zdziałać może skoncentrowana 
siła, praca i energia.

System parcelacyi już poniekąd zyskał 
pewną gościnność i w naszym kraju, po- 
źądanem jest jednak, aby panowie kapita­
liści zdecydowali się ostatecznie na sta­
nowczy krok i ruszyli swe kapitały.

Korespondencye.
Trzciana pod Rzeszowem.

Świetna Redakcyo!
Przed ośmiu laty zostało założone nasze 

Kółko rolnicze i równocześnie otworzyliśmy 
sklepik; a że w okolicach naszych nie było 
jeszcze Kółka rolniczego były trudności 
wielkie tak dalece, źe się zdawało, iż bę­
dzie trudno je pokonać, a osobliwie z na­
szym sklepikiem, gdyż mieliśmy handel 
żydowski bardzo dawny, który sprzedaje 
palone trunki pod korkiem, jakoteż inne to­
wary; do tego jest jeszcze kilka rodzin 
żydowskich, które, jak wiadomo, solidar­
nie się trzymają, a my mieliśmy szczupłe 
fundusze na założenie sklepu, bo zaledwie 
z trudem zdołaliśmy zebrać 452 zł., a człon­
ków było 44-rech. Własnego domu, ani 
placu nie mieliśmy; na szczęście nasze był 
w odpowiedniem miejscu stary, pusty spi­
chlerz gminny, który tylko służył za scho­
wanie na sikawkę i areszt. Wskutek tego 
postarało się Towarzystwo, źe Urząd 
gminny przybudował obok schowanie na 
sikawkę i areszt, a nasze Towarzystwo za­
łożyło sklepik w tym spichlerzu; lecz po­
nieważ żydzi zaczęli podmawiać gminę, źe 
to jest budynek gminny, nie kółkowy, 
wówczas rada gminna, nie zważając na 
żadne głosy żydowskie po wsi, nie tylko, 
że bezpłatnie wypuściła Towarzystwu ten 
dom, ale i koszta przebudowania i urzą­

dzenia, które wynosiły przeszło 80 złr., 
przyjęła na siebie, z czego cząstka przy­
padła na żydów, bo i oni płacą gminne 
dodatki do podatków. Wprawdzie nasze 
Kółko toczyło się po różnych grudach 
i trudach, albowiem mieliśmy i niesumien­
nych sklepikarzy, a nawet złodzieja, który 
wkradał się do naszego sklepiku, a którego 
schwytaliśmy w bardzo zręczny sposób. 
Przez te wypadki straciło Towarzystwo 
około 1000 złr. Lecz przy pomocy Bożej 
zwyciężyliśmy wszystkie przeszkody i do­
szliśmy do tego, żeśmy kupili plac na wła- | 
sność, na którym stanął dom drewniany 
na podmurowaniu, pokryty dachówką o 5-ciu 
pokojach, z których w 4-rech podłoga jest 
cementowa, a w jednym drewniana, który 
ma służyć na czytelnię i na zgromadze­
nia. Dom w dniu 14 lipca b. r. został uro­
czyście poświęcony przez miejscowego ks. 
kanonika, Józefa Juszczyka.

W ciągu tych lat wypłaciliśmy człon­
kom przeszło 500 złr., czy to tytułem dy­
widendy, czy to z konta od pobranych to­
warów. Obecnie zaś nasze Towarzystwo 
liczy przeszło 2500 złr. majątku, to jest 
w gotówce, towarach, długach, domu i pi-, 
wnicy; członków liczy 68. W wymienio­
nym zaś sklepie otwieramy już nie kram, 
lecz handel towarów mieszanych, oraz 
sprzedaż trunków pod korkiem. Jeden wło­
ścianin kupuje po wsi jaja i drób, i jeżeli 
nam Bóg pozwoli, urządzimy rzeź świń 
i bydła. __

Trzciana 16 września. 1898 r.
Niech będzie pochwalony Jezus Chry­

stus!
Wielce Szanowna Redakcyo!

Postanowiłem, chociaż z wielką trudno­
ścią, parę słów napisać. Bo z naszej oko­
licy to nikt nikt nic nie pisze, jak gdyby 
nam tylko potrzeba było chleba i nieba, 
a niczego po tem. Otóż mamy tu takiego 
katolika, Walentego Dziedzica, eo szczerze 
służył żydowi i zastępował go nawet w na­
sze święta Wielkanocne, jak wiadomo, źe 
były równocześnie z źydowskiemi. Ten to 
wspomniany katolik, nie zważając na kil­
kakrotne upomnienia naszej Zwierzchności 
gminnej, ażeby się nie ważył w takie uro­
czyste święto zarabiać u żyda, o zgrozo! 
gdy tylko się w naszym kościele nabożeń­
stwo skończyło, tenże żydowski usłuźnik 
zaraz wprost poszedł do karczmy, ażeby 
jego pan, Aron Sejden, nie miał straty. 
Otóż nasza zwierzchność gminna, którą 
przedstawiają: naczelnik Jan Draus, za­
stępca naczelnika Jan Piątek i asesor Szy­
mon Sumara, poszli jako chrześcijanie i wy­
pędzili tego plugawego katolika, który się 
ważył w tak bezczelny sposób naszą re- 
ligię znieważać. Gdy go wypędzili z szynku 
zaraz po nabożeństwie, tenże około g. 4-tej 
popołudniu poszedł znów do szynku; wów­
czas Zwierzchność gminna za nieposłu­
szeństwo, chociaż to się nie zgadza z u- 
stawą zasadniczą, zasadziła Dziedzica do 
aresztu gminnego.

Wspomniałem, że postąpili nie podług 
ustawy, lecz gdyby te ustawy w dzisiej­
szych smutnych czasach były więcej ścisłe, 
to nie byłoby tyle anarchij. Ze łzami w o- 
czach zaznaczyć muszę, że moźeby nasza 
ś. p. Najjaśniejsza Pani była żyła. Ach, 
smutno nam i tęskno, że nas taka nieszczę­
śliwa chwila nawiedziła.

W końcu proszę Szanowną Redakcyę, 
jeżeli może coś niedokładnie albo karygo­
dnie napisałem, poprawić — a resztę, je­
żeli można, to proszę w gazetce umieścić. 
Więcej nie mam czasu pisać, tylko po­
zdrawiam wszystkich Czytelników i Szan. 
Redakcyę. Czytelnik »Grzmotu«

Wojciech Piątek.

Z naszych stowarzyszeń.

Nowy Sącz 18 września, 1898.

Wielce Szanowna Redakcyo!
W Nrze 37 z dnia 10 września b. r. 

umieszczone było sprawozdanie z odbytego 
poufnego zebrania, lecz bardzo krótkie 
i wątle. Dziś śle przebieg tegoż w rozsze­
rzonej formie.

»Okolicznościowo w dniu 5-go września 
przyjechali do nas: kochany nasz kurator

ks. Sopuch i szanowny wydawca gazetki 
naszej »Grzmot«; pan Stróżyński z K ra­
kowa, ostatni powracając z Drohobycza, 
gdzie był na poświęceniu sztandaru Sto­
warzyszenia rękodzielników i przemysłow­
ców »Gwiazda«.

Licznie zebrani przyjaźniący wysłuchali 
słów gorących, które płynęły z ust pana 
Stróźyńskiego. Przedstawił mówca potrzebę 
utwórzenia stronnictwa demokratyczno-na ro­
dowego, opartego na zasadach katolickich, 
którego program omawiano już na kongre­
sie w Krakowie tego roku.

Zaprzeczył wymyślaniom socjalisty­
cznym, jakoby księża Jezuici rej wodzili 
w ruchu katolicko-robotniczym i tymże 
kierowali, bo dziś robotnicy sami stanęli 
na wyżynie zadania, zaprosili przytem oso­
bistości inteligentne, jak Szanownych pro­
fesorów uniwersytetu do siebie, by jako 
znający prawa państwowe, pomogli w po­
czątkach trudnych. Jeżeli księża, a prze- 
dewszystkiem Ojcowie Jezuici, ludzie posia­
dający szeroką wiedzę, chcą pracować 
wśród klasy robotniczej i pracują, spiesząc 
z radami, to ze strony robotniczej powinna 
być wdzięczność a nie wymyślania socja­
listyczne.

Wskazał nareszcie, źe wśród 400 Ojców 
Jezuitów w Galicyi, tylko dwie osobistości 
zajmują się ruchem robotniczym i to jeden 
na wschodzie, drugi na zachodzie. Ks. ku­
rator potwierdził ostatnie wywody Szano­
wnego mówcy i wskazał potrzebę założe­
nia biura pracy dla sług, co z zapałem 
przyjęto. Pod koniec wybrano dwóch de­
legatów do komisyi wykonawczej programu 
nowego stronnictwa.

Obecnie wydział zajmuje się sprawami 
nowego lokalu przy ul. Lwowskiej w real­
ności Wielebnego ks. Łazarskiego z Li- 
manowy.

Na zakończenie donoszę, że w dniu 17 
września, t. j. w dniu pogrzebu Najmiło- 
ściwszej naszej Cesarzowej Elżbiety, za­
rządy warsztatowe z polecenia Świetnej
c. k. Dyrekcyi kolejowej, zwolniły wszyst­
kich rękodzielników i robotników od godz. 
4-tej popołudniu od pracy, co z uznaniem 
podnoszę, lecz czemu nie zwolniono tychże 
na nabożeństwo, odbyte we czwartek, t. j. 
15 września w Nowym Sączu? bo chodziło 
o pól dnia, a oszczędność górą!«

Z poważaniem: Oset,

W Przyjaźni krakowskiej w poniedzia­
łek, uchwalono na gremialnem posiedzeniu 
zaprowadzenie kasy pożyczkowej, bezprocen­
towej dla członków towarzystwa. Do poży­
czek będą mieli prawo członkowie z udzia­
łem 2 złr. Wysokość pożyczki normuje się 
według wysokości żądanej tak przez poży­
czającego jak i poręczającego.

Polityka.

We Francyi sprawa Dreyfusa, weszła 
w ostateczne stadium, postanowiono bowiem 
rewizyę jego procesu i w tym celu żona 
Dreyfusa otrzymała pozwolenie odwiedze­
nia męża i zawiadomienia go o tak po­
myślnym zwrocie w jego dotychczasowym 
losie. Jaki przyniesie rewizya rezultat, tru­
dno przewidzieć, gdyż dotychczasowy opór 
władzy wojskowej, domyślać się. każe, że 
ujawnią się rozmaite matactwa, przekup­
stwa i bardzo wiele wysoko stojących osób 
zostanie skompromitowanych. Prawie wszyst­
kie państwa zwróciły szczególniejszą uwagę 
na tę sprawę, a gazeta angielska „Dayly 
News“ rozpoczęła drukować szereg arty ­
kułów p. t. Z  za kulis sprawy Dreyfusa. 
Pierwszy artykuł wyjaśnią raport amba­
sadora niemieckiego p. Munstera, złożony 
Cesarzowi niemieckiemu.

Wyspa Kreta, znowu poruszyła wszyst­
kich. Państwa, bierące udział w całej tej 
dziwnej sprawie, wydały okólnik niezmier­
nie energiczny do Porty Ottomańskiej żą­
dając natychmiastowego wycofania wojsk 
tureckich i uregulowania stosunków na 
Krecie.

Ustawa o anarchistach, mianowicie uży­
cia jak najenergiczniejszych środków zgnie­
cenia bandy burzycieli spokoju publicznego 
niewątpliwie wydaną zostanie przez wszyst­
kie państwa.



KRO NIKA.
K alendarzyk  h istoryczny. D. 25

września 1655 r. Chmielnicki wraz z Mo­
skwą pod wodzą Buturlina oblega Lwów.
D. 25 września 1791 r. Drugi rozbiór Pol­
ski. — D. 26 września 1617 r. Ugoda z Ta­
tarami w Buszynie. — D. 26 września 
1629 r. Pokój ze Szwecyą. — D. 27 wrze­
śnia 1533 r. Dzień urodzin króla polskiego 
Stefana Batorego. — D. 27 września 1605 
r. Zwycięstwo pod Kirchholmem. —• D. 27 
września 1612 r. Umiera ks. Piotr Skarga, 
najwymowniejszy polski kaznodzieja.

Dziki człowiek. W powiecie Słuckim na 
Litwie, w okolicznych lasach, otaczają­
cych wieś Soltanowszczyznę, tamtejsi mie­
szkańcy przed kilkoma miesiącami zauwa­
żyli jakąś postać dwunożną, obrosłą na 
podobieństwo zwierzęcia, która za zbliże­
niem się ludzi uciekała w głąb, rycząc prze­
raźliwie. Wnet też rozeszły się dziwne po­
głoski o strachu, ezy też widmie, goszczą- 
cem w lasach. Nikt nie śmiał się tam 
zbliżyć z obawy narażenia się na poszar­
panie przez dziką bestje, tak ją sobie lud 
zabobonny wyobrażał. Jednakże znalazło się 
dwóch młodych parobczaków, którzy po­
stanowili pochwycić owego potwora, W y­
prawa powiodła się; ale jakież było ich 
zdziwienie, gdy w mniemanym potworze 
poznali człowieka w stanie natury bez 
odzieży, obrosłego, czy oblepionego brudem 
na calem ciele. Skrępowawszy go sznu­
rami, przyprowadzili do wsi. Na nieby­
wale widowisko zbiegli się ludzie, wystą­
piła władza i miejscowy duchowny. Dziki 
człowiek ryczał nieustannie, rzucał się na 
obecnych, nie przyjmował podawanego mu 
pokarmu, bełkotał i wydawał niezrozu­
miale mruczenia, widocznie zapomniał mó­
wić. Po bardzo ścisłych poszukiwaniach 
okazało się, że niegdyś, przed kilkunastu 
a może i więcej laty, z Sołtanowszczyzny 
znikł rzeczywiście bez wieści mały chło­
pak w otaczającym wieś lesie. Ponieważ 
już nie było nikogo z rodziny nieszczęśli­
wego dzikusa, zajęło się nim duchowień­
stwo miejscowe i osoby dobroczynne. Czy 
da się oswoić, czy powróci mu mowa, czy 
jednem słowem, odzyska wszystkie cechy 
człowiecze, trudno przewidzieć.

Stróże w kamienicach. Nadzwyczaj cie­
kawy zawód! Daje on olbrzymią pracę, a 
przynosi w nagrodę ciemną norę, która 
nazywa się pompatycznie mieszkaniem. 
I nie jest to wcale fikcją, bo dość przejść 
się po pierwszej ulicy, zajrzeć do domów, 
a każdy sam wlasnemi oczami sprawdzi, 
że tak jest istotnie. Stróż, to brytan podwó­
rzowy, o tyle różniący się od swego współ­
towarzysza, źe nie przykuty do łańcucha 
i ma wszelką swobodę ruchu, ruchu nad­
miernego, nad siły! Wstaje z brzaskiem 
dnia, a pierwszym jego krokiem otworze­
nie bramy, czy furtki, uporządkowanie po­
dwórza, oczyszczenie chodnika i polanie 
ulicy. Nie dospał, więc senny, gdyż go pó­
źno w nocy wracający lokatorzy nieustan­
nie budzili. Wprawdzie zarobił kilka szó­
stek, ale to gratka nie codzienna — by­
wają dni, że nietylko nic nie zarobi za 
otwieranie bramy, lecz często posłyszy 
przekleństwo lub gburowaty wyraz, źe nie 
zważał na dzwonienie i nie dość prędko 
pospieszył z kluczem.

Załatwiwszy się z podwórzem i z ulicą, 
zamiata schody, czyści miejsca ustępowe 
i wreszcie wezwany do kuchni przez ku­
charkę gospodarza, musi nosić wodę, wę­
gle i rąbać drzewo. Zdaje się, źe może już 
odpocząć, gdzie tam, gospodarz wysyła go 
z meldunkiem do policyi, lub za jakim 
sprawunkiem do miasta. Zbliża się godzina 
obiadu, radby spożyć co Bóg dał, tymcza­
sem delegują go z parasolem dla córki go­
spodarza, powracającej z pensyi lub dla 
syna. Państwo wyjeżdżają na letnie mie­
szkanie, do niego należy upakowanie tłu- 
maków i kufrów, zniesienie ich do dorożki 
lub zaniesienie na kolej. Państwo wracają 
z icillegiatury, dźwiga więc znowu rozmaite 
walizy, kufry, paki, koszyki lub pędzi 
z wózkiem po pańskie rzecy, pozostawione 
na dworcu.

Jeżeli pani wyjeżdża a pan zostaje, dla 
oszczędności odprawia się kucharkę, nato­
miast stróż lub jego żona musi nosie panu 
obiad z restauracyi w menażkach, myć je

i przygotowywać na następny dzień.. 
Wówczas też wzmagają się zajęcia stróża, 
bo pan bez obsługi, więc trzeba trzepać 
suknie, czyścić obuwie, sprzątać w poko­
jach, zmiatać kurze, przewietrzać pościel, 
garderobę, dywany lub froterować po­
sadzkę w każdą sobotę. Gdy pan ugaszcza 
przyjaciół, stróż i stróźowa nieustannie wy­
syłani w różne strony, on po wino, wódkę, 
piwo lub cygara, ona po ciasta, kawę 
lub lody. Co większa, do stróźowej należy 
nakrycie stołu, podanie przyniesionych na­
pojów, ciast i t. d. i usługa, dopóki się go­
ście nie rozejdą. Wieczorem nowa służba 
przy bramie, bo pan poszedł do teatru, za­
proszony w gościnę, kiedy wróci, niewia­
domo, ale brama, czy furtka, musi być 
otwarta za pierwszem odezwaniem się 
dzwonka: pan ostry, niecierpliwy, gwałto­
wny i może wymówić miejsce.

I za to wszystko ten człowiek, któremu 
obowiązki nie pozwalają spocząć przez 
dzień cały, ten prawdziwy biały murzyn, 
popychadło, manekin nastrojony wedle woli 
pana, pani, kucharki lub pokojówki, otrzy­
muje za swoją Syzyfową pracę, jako wy­
nagrodzenie, mieszkanie bezpłatne o je­
nem oknie, tuż przy ustępie, wilgotną, za- 
duchliwą, norę, w której zaledwie oddy­
chać można.

Czy brytan, wylęgający się w budzie na 
słomie, karmiony ze stołu pańskiego, nie 
jest daleko szczęśliwszy, niż człowiek, na 
którym spoczywa bezpieczeństwo donm i 
mieszkających w nim lokatorów?

Awantury terminatorów. Już niejednokro­
tnie mieszkańcy Kleparza, gdzie mieści się 
szkoła przemysłowa wieczorna, uskarżali 
się na krzyki i hałasy, jakie wyprawiają 
wieczorami terminatorzy, uczęszczający do 
wspomnianej szkoły. Mimo aresztowań, 
końca psotom nie położono, co uzuchwalilo 
ekscedentów. W dniu 27 b. m. ponowiły 
się nieporządki, terminatorzy w liczbie około 
200, zaczęli tłuc szyby i obrzucać kamie­
niami przechodzących, drażnić się z poli- 
cyą, aresztowano dwóch przywódzców, 
którzy zapewne odpokutują za resztę swych 
kolegów. Sądzilibyśmy, źe tym nieporząd­
kom zaradzić jedynie mogą sami panowie 
majstrowie i pryncypałowie, a to wprost 
przez usunięcie z warstatów, handlów i 
domów krnąbrnych chłopców. Wszak ci 
terminatorzy mają być później czeladni­
kami, subjektami, majstrami, naczelnikami 
firm handlowych, jakąż zatem dają gwa- 
rancyę, że w dalszem życiu zmienią swe 
usposobienia. Awantury te świadczą na 
niekorzyść panów pracodawców, a już sta­
nowczo hańbią rodziców, którzy nie zdo­
łali dzieci swych wychować na porząd­
nych ludzi.

Kółka rolnicze. We Lwowie w dniu 27 
b. m. rozpoczęły się posiedzenia Towarzy­
stwa Kółek rolniczych w całym kraju, 
bierze w nich udział około 500 osób, pod 
kierunkiem p. Skalkowskiego.

Po odbytem o godz. 10 rano nabożeń­
stwie, zgromadzili się uczestnicy w kasy­
nie miejscowem. Również przybyli na zgro­
madzenie JE. Namiestnik i arcybiskup ks. 
Isakowicz, któremu deputacya pod prze­
wodnictwem p. Skalkowskiego złożyła dzięk­
czynny adres, oraz Prezydent miasta p. 
Małachowski.

Po przedstawieniu przez prezesa Towa­
rzystwa Kółek rolniczych, p. Skalkowskie­
go sprawozdania ze stanu i działań Towa­
rzystwa, przystąpiono do właściwych roz­
praw.

O godzinie 1. z południa, deputacya zło­
żona z 80 osób, udała się do JE. p. namie­
stnika z prośbą o poparcie interesów Kółek 
rolniczych, spccyalnie zaś handlu loiejskieyo, 
oraz sprawy n a d a w a n ia  trafik Kółkom rolni­
czym po wsiach.

JE. Namiestnik bardzo życzliwie przy­
jął deputacyę, wysłuchał przemowy pre­
zesa i zapewnił, że wszystko uczyni dla 
spełnienia żądań deputacyi i otoczy opieką 
swą Towarzystwo Kółek rolniczych,- tak 
wzorowo dotychczas rozwijające się.

Wystawa ogrodniczo - pszczelnicza. Przed 
dwoma dniami otwartą została we Lwowie 
wystawa ogrodniczo - pszczelnicza, którą 
miasto i kraj przyjął z wielkiem zadowo­
leniem. W pierwszych dwóch dniach zwie­
dziło wystawę przeszło 600 osób.

Nawiasem dodamy (w następnym nume­
rze naszego pisma zamieścimy specyalny

artykuł o pszczelnictwie. Przyp. Red.) że 
ogrodnictwo i pokrewne mu pszczelnietwo 
szczególniej w Galicyi zostało całkowicie 
zaniedbane. To ostatnie w dawnych cza­
sach miało sławę europejską. Sycenie mio­
dów było specyalnością naszych przodków. 
Pszczelnie two nie tylko obdarzało Polskę 
wybornym, nadzwyczaj zdrowym napojem, 
ale oprócz tego przynosiło znakomite do­
chody. Wielkie pasieki nie były wówczas 
tak jak dziś rzadkością.

Zjazd leśników. Zjazd XV. leśników z ca­
łego kraju rozpoczął swoje posiedzenia we 
Lwowie. Gospodarstwo leśne, to sprawa 
bardzo ważna. Przekonywamy się prawie 
rok rocznie, jakie to klęski sprowadza lek­
komyślne wycinanie lasów.

Najmniejszy zegarek na świecie, widzieć 
można obecnie na wystawie zegarków 
w Uranii w Berlinie, przy Taubenstrasse. 
Zegareczek jest zloty, miniaturowych roz­
miarów, wielkości ziarnka grochu a do­
kładnie zmierzona objętość jego wynosi 6 
i pól milimetra.

Cale to arcydzieło sztuki zegarmistrzow­
skiej waży 95 centigramów, więc nawet 
nie ma wagi jednego grama.

Nad zegareczkiem pracowali artyści 
firmy Dicdehscheim w Lachauoc de fonds, 
przez pięć lat. Maleństwo to wszakże 
przedstawia wartość ośmiu tysięcy marek. 
Czy też znajdzie amatora?

Humor.
— Proszę ojca, pyta synek, dlaczego 

ojciec przychodzi do domu tak często ur­
żnięty?

— Żeby ci pokazać, smarkaczu, jaka 
to wstrętna namiętność pijaństwo i zbrzy- 
dzić ci wódkę, gdy będziesz dorosłym.

A dres i zaw iad o m ien ie . 
więlźM. Pany Jayustyni.

Jutro bede z furim Dzemniaki.
(Oryginalne).

Ogłoszenia.
Wyszło już siódme wydanie najpraktycz­

niejszego i najtańszego katechizmu dla ma­
łych dzieci p. t.:

PACIERZ
i zebran ie  g łów nych  praw d w ia ry  św.

zastosowane do potrzeb parafialnych 
przez ks. Fr. S.

Cena egzemplarza z elwoma obrazkami wiel­
kim  drukiem  2 cnt., a 100 egz. tylko 1 złr. 

i 50 cnt., pocztą o 15 cnt. więcej.
N a k ła d  księ garn i katolickiej

Ora Władysława (Witkowskiego
w Krakowie, Rynek 30.

KATOLIK
żonaty, bezdzietny, szynkarz , poszukuje 
karczmy w przystępnem miejscu, w którem 
mógłby i wiejski sklepik założyć. Aręda 
może nastąpić od Nowego Roku. — Łas­
kawe zgłoszenia przesyłać do administracyi 
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Najlepsze brzytwy
z angielskiej stali

wysyłam za pobraniem pocztowem po 80 
cnt., 1 złr., 1 zlr. 20 cnt., 1 złr. 50 cnt. za 
sztukę. Za nieodpowiednie pieniądze zaraz 

zwracam.
Jan  Widzisz, 

Budapest IX ker u t Mesterutcza 38.


